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M ial  Jasto  dwa  konie  -
Siwka  i  Gniadego,
nad  jego  kmiki
nie  ma  piękniejszego!`

Siwek  -  zgrabny,  m'lody,
bystrym  okiem  blyska,
nogą  w  kamień  puka
aż  i§kierka  pryska.

Gniady  -  z  czamą  gTzywą,
ogon  falowany,

gładziutki,  blys7,czący,
jak  wymalowany.

Zaprzęga  Taz  Jasio
koniki  do  wozu,
do  milej  Kasi  go

galopem  zawiozą.

Pędzą  konie,  pędzą
i)rzez  las  i  olszynę.
Niedlugo  powitasz,
chlopcze,  swą  dziewczynę.

Pędzą  konie, `pędzą...
Wtem  nagle  zwo]niły,
stanęly.  szari)nęły,
kolem  zawadzily.
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Zachrai)aly  glośno,
zlękly  się,  Splos7,yly,
ogony  podniosly.
uszy   pO,ulily.

Sapnęly  konie  z  ulgą,
Na  Jasia  spojrzaly;
kamień  się  potoK`zył   -
7,wykly  kamyk  maly.

Skoczyl  Jasio  7,  wozu,

patrzy  -  w  środek  drogi
wielki   kamień  stoK>zyl  się
koniom  i)od  nogi.

patl7,y  Jasio,  |)atrzy
oczom  nie  dowierza  -
i)rzed  nim  droga  bita
wi)rost  na  zamek  zmierza.

A  zamek  to  piękny:
z  wiełkiri  oknami.
zlotem  połyskują
tT7.y  baszty  z  wieżami.
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Naokolo  drzewa
rów'no  i)osadzone  -
sosny,  dęby,  buki
i  jodly  zielone.

Skoczyl  Jasio  m  wóz,
szarpnąl  lejcami  -
rus7.yly  konie  nai)rzód
do  zamkowej  tx.amy.

Otwiera  stę  brama
i  na  mmek  wiedzie.
Jaś  w  swoje  dwa  konie

im  alejach  jedzie.

Brzęczą  podkówc.zki
Gniadego  i  Siw.ka,

po  d7.iedzińcu  zlota
iskiereczka  pryska.

Wyszed]  król  na  t)rogi
w  swej  zlotej  koronie.
-  Jasiu,  chlopcze  drogi
sprzedaj  mi  te  konie.

Dam  ci  dzieśęć  koni,
dodam  worek  zlota,
Ix)  mii  twe  koniki

przyszła  mi  ochota.







...-.# Ucaluj  na  zgodę
mą  rękę  w  pokorze,
to  ci  n@  dodatek
karetę  dolożę.

S]ucha  biedny  chlopiec,
klmia  się  królowi,
lzy  p]yną  mu  z  oczu,
żal  koni  Jasiowi.

Jakżc  je  zostawić,
aż  żal  serce  ściska,

jakże  oddać  konie  -
Gniadego  i  Siwka.

Usiaill  król  m  tronie,

przyg]ąda  się,  czeka.
-  No.  Jasiu,  odpowied7„
nie  radzę   ci   zw.lekać.

-  Kró]u  mój  jedyny.
milościwy   panie,

rozkazem  jest  dla  mnie
to  twoje  żądanie.

Oddam  ci  swe  konie,
choć  serce  me  placze,
lecz  spelnij  waTunek
nim  je  z  oK>zu   stTacę.
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A  gdybym  tak  wjeclial

jak  tu  teraz  stoję  -
na  Siwku  na  wieżę,
wca]e  się  nie  boję.

Na  wieżę,  na  basztę,
tam  w  górę,  wysoko,
gdzie  ptak  tylko  siada
lul)  dosięga  oko.

Czy  i)uścisz  mnie,  królu,
wolno  z  konikami...
Król  odr7,ekl:   -  No  dobrze.
Wsiadaj,  zaczynamy!

Wskoc7yl  Jaś  m  Siwka,
w  leb  go  pocalował.
-  Pokaż  co  potrafis7,.
I  już  pocwalowal.

Już  Pnie  Się  pO  mur7,e,
Cora7,  Wyżej,  Wyżej...

Kopytka  po  ścianie,

coraz  hyżej,  hyżej...

Zachrapaly  no7,drza,
ogon  się  rozwinąl,

"!dzi  Jaś  na  Siwku
Z  ro7,Wianą  CZupryną.
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Już  w  górze  pod  niebem,
aż  m  wieży  szczycie
siedzi  Jaś  na  koniu,
si]isali  się  znakonricie!

Król  w  górę  spogląda
i  mruga  oczami.
-  A]eź  zuch  z  tego  Jasia,
zuch  to  nad  7,uchami!

Lec7,  jakże  on  teraz
opuści   się   z   wieży...

Król  glową  kręci,
wlasnym  oczom  nie  wierzy.

Bo  Siwkowi  skr7,ydla

wrosly  spod  grzywy  -
ni  to  ptak  ogromny,
ni `to  koń  prawdziwy!

-  Wygraleś,  król  slowa
nie  cofnie  swojego.
Bierz  konie,  w.ór  zlota,
Siwka  i  Gniadego.

Należy  ci  się  pochwala,
i  Siwkowi  zarazem,
od  dzisiaj  konika
na7,Wiemy  pegazem!
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